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^ in is trac y a : S ław kow ska 29. 
^ział inseratowy: P ose lsk a  15.
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JJ0®: Redakcyi Nr. 396, Administracyi Nr, 624, 
t ,renumerata wynosi miesięcznie:

2 k o r., bez odsyłki 1 k o r. 6 0  h , 
s*anicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 etm., 2J/2 szyi., 

fjj. 70 ct. arr.eryk.
'ńUerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
. Numer pojedynczy 8 halerzy, 
•"uaedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

O głoszenia ( in s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40  
hal. za każdy raz. śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklam acje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o  święcie 1, Maja!
Zwycięstwo socyalistyczne.

t " o w .  R e s e i  w y b r a n y !
ehasty poseł socyalno-demokratyczny w 

parlamencie austryackim,
k  rzy sobotnich wyborach ściślejszych w o- 

Bruck-Leoben w Styryi z kuryi wiej- 
StJe3 większością 433 głosów wybrany zo- 
Cja] t°w. Jan Resel .  Liczba członków so- 
^  Jho-demokratycznej frakcyi w parlamencie 
ęi tryackim wynosić będzie skutkiem tego 

11; tow. Resel wejdzie ponownie do 
jamentu, gdzie zasiadał ju t od 1897 do

r. Tow. Resel jest także posłem do 
styryjskiego i członkiem rady miasta

pj Wybory te, ponieważ wybierano po raz 
bJ^szy bezpośrednio, odbyły się przy ol- 
Cy ^biini udziale wyborców. Kandydat so- 
Lmo-demokratyczny otrzymał 306 2  głosów, 
f(>Jykalay Rapert Scbweiger 2629. W po- 
h ^anin z pierwszymi wyborami liczba so- 
Urr0'demokratycznych wyborców wzrosła o 
Ce A klerykalnych o 464. Charakterystyczną 

A  walki wyborczej jest to, że wyborcy 
o^.^wiązkn chłopskiego bar. Rokitańsky’ego 
>bok Swe na kandydata socyalno-de-
^ ^ątyeznego. Przeszło 500 nauczycieli, u- 
c^kików, rzemieślników i znaczna ilość 
k  °Pów głosowała na tow. Resla jako na 
fAuyćUta anty kle rykalnego. Ta klęska kie­
łk ó w  jest pocblebnem świadectwem poli- 
, zneg0 uświadomienia ludności Styryi i 

W iedzią dalszych klęsk klerykalnej partyi. 
c ^ m u e t wykonawczy polskiej partyi so- 
^^bo-demokratycznej i redakcya „Naprzo- 

Wysłały z powodu zwycięstwa telegram 
g^Ulacyjny do redakcyi bratniego organu, 
^ k ie g o  dziennika „Arbeiterwille“._______

Przed bitwę morską.
iJ^hgapore, 17 kwietnia. (B. Reutera). Pa- 
^  ?ec „Ks. Henryk", na którego pokładzie 
typował się ks. Arisungava z małżonką, 
ba  ̂ dnia 14 b. m. w zatoce Cam-ranb, 
ty Północ od Saigon, 18 rosyjskich okrętów 

Iehnych.
rJ °kio, 17 kwietnia. (B. Reutera). Władza 

zawiadamia, że w pasie obronnym 
ęAkoło wysp Pescadores, Okinava i Oszima 

11 a wysokości Osumie obowiązują co do 
fa,‘dgi zwykłe przepisy.

Czw arta eskadra rosyjska. 
C r t Sa i d" 16 kwietnia. (B. Reutera). Na- 

tu wiadomość, że czwarta eskadra ro- 
go ka pod komendą wiceadmirała Wessele- 
k ’ składająca się z okrętów: „Cesarz Ale- 
A*bder I I „ S ł a w a " ,  „Pamiat Azowa", 
ty .^hiirał Korniłow" i „Cesarz Paweł I “, 

J JPcu lub sierpniu przejedzie przez kanał.

Z zaboru rosyjskiego.
^  W arszawa, 1 4  k w ietn ia ,
k°Botowle“ policyjne do naprawy bruków.

. o zamierzunem zamachu na most. 
Gorana" gmachów rządowych. —  Jak jeździ 

Maksymowicz.
ciek aw a, z  jakim  pośpiechom  i  z  jaką  

^  fannością w ładz9 starają  się  zatrzeć ślady za- 
ty f*efi rew olu cyjn ych , a zw łaszcza  uszkodzen ia , 
k ^ ł a n e  w ybucham i bomb. M iejsca, gd zie  do 
j  aUe zo sta ły  zam achy, są  ta k  skrupu latn ie na- 
hf|iA 0£l©) że  n ik tb y  n ie  przypuścił, iż  n iedaw no  
ty ki tu  by ły  w yrw an e, m ury nad w erężon e, szyby  
h., b e  i  t .  d. Z anim  W a rsza w a  dow ie s ię  o wy-
kty, * śp ieszy  tłum nie obejrzeć m iejsce  egze  

A  teroryB tycznej —  już śla d y  w szy stk ie  zo- 
J za tarte . P rzyp u szczać  w obec teg o  należy , 

bi° b c y a  zorgan izow ała  sp ecya ln e  „pogotow ie"  
karzy, szk larzy  i  t .  d.

4j  ̂ k ilku dni krąży po W a rsza w ie  pogłoska,
<L ladomo n a  czem  oparta, że  m a być w ysa-
8(1 ay w  pow ietrze  m ost prask i. W sk u tek  togo  

Btraż Btrzeże m ostn, a  po gadzin ie  8  w ie- 
m te® n ie  puszcza on a  w ca le  n a  m ost ludzi,
c tłum oczki. J e ś li  k toś id ą cy  z tłum o
jit bardzo s ię  upiera, chcąc przedostać się  
tyj6* m ost, to  poddają go śc is łe j rew izy i. Opo- 
^ a j ą  sob ie n a  m ieście , że  b y ły  rozrzucone ja- 
tyj kartk i z  o strzeżen iem , aby po godzin ie  8  
teA *orem  n ie  chodzili lu d zie  przez m ost, ho po 

Sodzinie ma on być wysadzony w powietrze.

O czyw iście  podaję te  w szy stk ie  w ieśc i jako  pro­
ste  „curiosum ", m alnjące i  usposobien ie ludności 
1 popłoch w śród w ładz.

W szy stk ich  gm achów  rządow ych , cerkw i itp . 
strzeże  w ojsko. N a  u licach  snują  s ię  g ę s te  pa­
trole  w ojskow e. Od czasu  bom by n a  W o lsk ie j, 
patrol n ie  chodzi w kupie, a le  oddzieln ie, jeden  
żo łn ierz od drugiego w  od leg łości 1 0 — 1 5  kro­
ków  i  to  przew ażn ie  trotuarem  w pośród publi­
czności.

W idzia łem  n ow ego  genera ł-gub ernatora , gdy  
jech a ł na dw orzec petersb ursk i. Cała droga, 
którą przejeżd żał, obstaw iona b y ła  kozakam i kon­
nym i, żo łn ierzam i i  po licyą, a sam ych szpiclów  
było tak  dażo, że  gdyb y ich  zebrać razem , n  
tw orzyliby  dość liczn y  tłam . W id a ć  hołduje on 
zasadzie, że  „strzeżonego  P a n  B ó g  strzeże" ....

  Fr.

Sądy wojenne w  Warszawie. —  Trzy  wyroki 
śmierci. —  Skargi kasacyjne skazanych.
„ W arszaw sk i dn iew nik" z 15  k w ie tn ia  donosi: 

„ W  dnia 12  k w ie tn ia  w ojenn y sąd okręgow y  
w arszaw sk i rozpoznał spraw ę m ieszczan in a  W ła  
d ysław a  D ąbrow skiego, oraz w łośc ian  J a n a  S zew ­
czyk a  i  T om asza Z ieliń sk iego , oddanych pod sąd  
w ojenn y n a  za sa d z ie  § 1 8  przep isów  o ochronie  
w zm ocnionej.

P o d łu g  aktn  osk arżen ia , podgądni D ąbrow ski, 
Szew czy k  i Z ie liń sk i obw in ien i byli o to , że  w  
dniu 2 9  sty czn ia  1 9 0 5  r ., około godz. 3  po po­
łudniu, podczas zaburzeń u liczn ych , w  pobliżu  
dw orca k a lisk ieg o , dzia łając w  porozum ienia z 
dw iem a n ie  wy kry tem i dotychczas oscbam i, zam ie  
rzy li s iłą  odebrać broń starszem u rew irow em u  
A bram ow iczow i II , k tóry  p e łn ił w ted y  sw oje  o- 
bow iązki służbow e przy utrzym aniu  porządku w 
m ieście. W  w yk onan iu  teg o  zam iaru Z ieliń sk i 
p ochw ycił z  ty łu  A bram ow icza za  ręce, a  D ą  
browski, Szew czy k  i  dw aj n iew yk ryci w spóln icy  
odebrali rew irow em u szab lę  i rew olw er, przyczem  
Szew czyk , oderw aw szy  rew olw er  od pasa , oddał 
go  jednem u z n ieuzbrojonych uczestn ików , który  
z rew olw eru  tego  dał do A bram ow icza w ystrza ł, 
przypadkow o n ieszk o d liw y  dla A bram ow icza.

P odsąd nych  nznano z a  w inn ych  napadn na  
starszego  rew irow ego p o licy i w a rsza w sk iej A bra­
m ow icza II , podczas sp ełn ian ia  przez n ieg o  obo 
w iązków  służbow ych , dokonanego po poprzedniem  
porozum ieniu 1 p iz y  w spółczesnem  u siłow an iu  z a ­
bójstw a w ym ienionego  dozorcy po licyjn ego , za  co 
skazano ich , po pozbaw ien ia  w szy stk ich  praw  
stan u , na karę śm ierci przez p o w ieszen ie .

P odsąd n i padali sk argę kasacyjn ą" .

Biały te ro r rządu carskiego.
P od czas g d y  n a sza  narodow a czy  ugodow a  

„opozycya" zajm uje w zględ em  rzekom o now ego  
kursu M aksym ow icza stan ow isk o  „w yczekujące"  
w la iz e  id ą  tw a r io  i stan ow czo  po drodze b ia  
łego  teroru. P rzew id u jąc , że  w oln ościow e d ą że ­
n ia  Indu po 1 M aja z  now ą  u jaw n ią  s ię  s iłą , 
g en era ł gubernatorstw o oznajm ia, że  n ie  zaw aha  
się  stłum ić ruchu w  potokach krw i. „W arszaw - 
sk ij D n iew nik"  z  1 4  b. m . pisze:

„ W  W a rsza w ie  oraz in n ych  m iejscow ościach  
kraju rozg łaszan e  są  w ieśc i o m ających n a stą ­
pić jakoby w  m aju w ie lk ich  zaburzen iach, zagra  
żających  n ie ty lk o  m ajętnościom , lecz  i  o so b iste ­
mu b ezp ieczeń stw u  ludności.

G rupa osob istości, n a leżących  do party i so- 
cyaln o-rew olncyjnej panikę tę  podtrzym uje zapo- 
m ocą proklam acyj, być m oże, w  celu  w yw ołan ia  
zam ętu i  chcia łaby , być m oże, ta k  lnb Inaczej 
w yw ołać zaburzen ia . L e cz  zaburzen ia , gdyb y ich  
próby robiono, będą stłum ione bez żadnej zw łoki 
i  z  n ieub łagan ą surow ością . Środki potrzebne dla 
otrzym ania  porządku są  ju ż  p rzed sięw zięte , a 
w ładze adm inistracyjne i  w ojskow e w y p ełn ią  b ez  
w ah ania  praw a i  obow iązki, w łożon e  n a  n ie  przez  
praw o". ______

Obszarnicy wobec strejku rolnego.
Jak  o b y w a tele  ziem scy  w  zaborze rosyjsk im , 

popisujący się  przy okazyi frazesam i dem okra­
tyczn ym i i zgad zający  się  n a  program y, żąda­
jące  m iędzy innem i sw obody strejk ów  i koalicyj, 
w cielają  sw oje  zasad y  w  ży cie , dow odzi w ym o­
w n ie  fak t n astęp ujący: N a  zeb ran ia  T o w a rzy stw a  
R oln iczego  w  Ł om ży dn ia  3 0  m arca b. r. p r z y ­
jęto  pon iższą  rezo ln cyę:

„N iżej podpisani, zeb ran i n a  posiedzeniu  z 
dnia 3 0  go m arca 1 9 0 5  roku postan ow ili „w  ra ­
z ie  w ybuchu bezrobocia  shA by fo lw arcznej z a ­
w iadom ić o tem  radę T o w a rzy stw a  R o ln icze ­
go —  w e wzmocnionym komplecie, również a-

w aż?ją  za  polecen ia  godne (a le  n ie  obow iązn- 
jące, w  razie  drobnych w ym agań ) za sięg n iec ie  
opin ii R ad y T ow arzystw a  nad sposobom  zażegn a  
n ia  strejku.

A  zatem , n iżej podpisani zobow iązują  s ię  n ie  
przyjm ow ać żadnej e łożby  fo lw arcznej, któraby  
chw ilow o bez n a leży teg o  uw oln ien ia  opuściła  
służbę, c zy li n ie  posiad ała  w y sta w io n ej kartk i" .

N astęp u ją  podpisy w  liczb ie  3 3 .
N a  tem  sam em  żebranin  jeden  z  o b yw ateli p. 

S t. W . zażąd ał n sn n ięcia  z  sa li „żyw iołów  
obcych" —  czy li obecnego n a  zeb ran ia  w łością  
nin a  p. O. G.

S tan ow czo , w a lk ę  k la s  w y m y ślili socya liśc i. 
G dyby n ie  oni, gdyby to  za leża ło  jed yn ie  od 
sz lach ty , to  ca łe  sp ołeczeństw o polsk ie  objęteby  
było jedną  w ie lk ą  obręczą szczerego  „kochajm y  
się !" .

Nowy numer „Robotnika".
Z ta jn ej d ra k a m i party jnej P . P . S . puściła  

św ieżo  w  św ia t N r  6 0  R o b o t n i k a  z datą  
1 4  k w ie tn ia . A rtyk u ł w stęp n y  zaw iera  s p r a ­
w o z d a n i e  z  VI I  Z j a z d u  P . P . S ., odby­
tego  w  m arcu b.r. w  W a rsza w ie . Spraw ozdanie  
to , zaw ierające  w szy stk ie  u chw ały  Zjazdu, n a ­
dające s ię  do opublikow ania, przedrukujem y w  je ­
dnym  z najb liższych  num erów . D a le j idą  artykuły  
p. t .  „ N a sze  św ięto  m ajow e" , „ P o lity k a  rządu  
carsk iego" , oraz obfita „K ronika krajow a" . K oń­
czy  num er rubryka „P od pręgierz" , p iętnująca  
podłe p ostęp ow anie  w zględ em  robotn ików  jedno  
stek  z  pośród i n t e l i g e n c y i ,  które odw ołały  
s ię  do pom ocy p o licy i i  w reszc ie  pok w itow ania .

Zamacb na policyanta.
Z Ł o d z i  donoszą, że  w  sobotę o god zin ie  11  

przed południem , n a  rogu u lic  P io trk ow sk iej i 
Z ielonej, a  w ięc  w  najruchliw szym  punkcie m ia  
sta  i  w  god zin ie , gd y  z n ab ożeństw a w  pobli­
sk iej syn agodze pow racały  tłum y ludzi, n a  p o ­
l i c y a n t a  posterunkow ego, Jakóha G a j d ó w  
s k i  e g  o, la t  2 8 , napadło z ty ła  d w ó c h  m ł o ­
d y c h  I n d z i .

D a li on i c z t e r y  s t r z a ł y  z r e w o l w e r u ,  
poczem  u s iło w a li zb iedz w  u licę  Z ieloną  i tem  
w m ieszać s ię  w  tłum . J e d n e m u  z  n i c h  u- 
d a ł o  s i ę  t o ,  d r a g i  j e d n a k  z o s t a ł  p o ­
c h w y c o n y .

Z naleziono przy nim  d w a  r e w o l w e r y  naj 
now szego system u , z  których jeden  m iał dwa 
naboje w y strze lo n e . O dprowadzony do cyrkułu, 
o d m ó w i ł  o n  p o d a n i a  n a z w i s k a .

P o lic ja n t  G ajdow ski otrzym ał jeden  postrzał 
śm ierteln y  w  p lecy  poniżej łopatk i. K u la  prze­
biła płuca i  u tw iła  w okolicy  serca. R a n a  j e s t  
ś m i e r t e l n a .  J ed n a  z  kul kG ntuzyow ała w  bok 
dorożkarza.

Zam ach w y w o ła ł w ie lk i popłoch w  całej dziel­
n icy .

2  CARATU.
Nowy urząd Trepowa.

W Petersburgu obudziło sensacją miano­
wanie generał-gubernatora Trepowa pomo­
cnikiem ministra spraw wewnętrznych i sze­
fem żandarmeryi. Dotychczasowy pomocnik 
ministra spraw wewnętrznych, generał-major 
Rydzewski, ma otrzymać inny urząd w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych.
Petersburska Akademia umiejętności w  obro­

nie języka małoruskiego.
„Odeski Listok" donosi z Petersburga-. 

Akademia umiejętności na zapytanie mini­
sterstwa spraw wewnętrznych oświadczyła 
się za natychmiastowem zniesieniem istnie­
jących prawnych ograniczeń małoruskiego 
języka w prasie.

Samobójstwa gimnazyastów.
W Jarosławiu (w Rosyi) zastrzelił się u- 

czeń V klasy gimnazyalnej Panów. Powodem 
samobójstwa były szykany ze strony profe­
sorów, na jakie Panów wystawiony był z 
powodu swoich postępowych przekonań. Na 
grobie jego uczniowie jarosławskiego gimna- 
zyum złożyli wieńce z napisami: „Ofierze 
rosyjskiego systemu szkolnego", „Nieszczę­
śliwej ofierze przemocy i gwałtów" itp. Sa 
mobójstwa tego rodzaju zdarzają się teraz 
bardzo często we wszystkich częściach Ro­
syi, tam, gdzie młodzież szkolna bierze czyn 
ny udział w ruchu wolnościowym, padając 
ofiarą podburzanego przeciw niej pospólstwa, 
wystawiona na prześladowania inkwizycji

policyjnej i małostkowe szykany profesorów. 
Na kongresie pedagogów w Kazaniu posta­
nowiono zwrócić nwagę ministra oświaty na 
tak wielką liczbę samobójstw wśród nczniów 
i prosić go o przedsięwzięcie kroków, mają­
cych na celu wykrycie przyczyn tego obja­
wu. Prócz tego na ostatnim kongresie psy­
chiatrów w Charkowie skonstatowano zastra­
szający wzrost psychicznych chorób u gimna­
zyastów wyższych klas. Zjawisko to stoi w 
przyczynowym związku z faktem udziału sze­
rokich kół młodzieży szkolnej w ciężkiej 
walce politycznej w Rosyi.

Rozruchy.
Jekaterynburg, 17 kwietnia. OdeszłyTstąd 

wojska do Czeliabińska, gdzie od trzech dni 
trwają rozruchy.

Czeliabińsk, 17-go kwietnia. Ż o ł n i e r z e  
miejscowej komendy zdemolowali i s p l ą ­
d r o w a l i  16 domów.  Rozdawano odezwę 
antyżydowską. Żydzi chronią się po domach 
chrześcijańskich, lub opuszczają miasto.

Strejk  w  fabrykach Putiłowskich  
w  Petersburgu.

Petersburg, 16  k w ie tn ia . P e t . ag . te l. do­
nosi, że  z  pow odu c iąg łych  w zrasta jących  żądań  
robotników  i  sam ow olnego p rzeryw ania  pracy, 
f a b r y k i  P n t i ł o w s k i e  z a m k n i ę t o .

Z Finlandyi.
Helsingfors, 1 7  k w ie tn ia . P etersb . a g en cya  

te leg r. donosi: W  odpow iedzi na m owę tronow ą  
w y raził prezyd en t sejm n fin landzk iego hołd i 
w ierność carow i, oraz radość narodu z pow odu  
sp ełn ien ia  przez cara częśc i w ie lk ie j p e ty cy i s ta ­
nów  i  n ad zieję  oraz ży czen ie , że  car d la  dobra 
krajn zgodzi się  i  n a  resz tę  p ety cy i.

Helsingfors, 1 7  k w ie tn ia . W y d a len i hrabio­
w ie  C rentz otrzym ali pozw olen ie  pow rotu do F in -  
l&ndyi.

0 gimnazyum żeńskie.
I.

Nakładem redakcyi „Nowego Słowa" 
wyszedł z druku specyalny dodatek „W spra­
wie gimnazyum żeńskiego w Krakowie", 
odpierający nikczemne napaści pewnych 
intrygantów w „Czasie" na Towarzystwo 
gimnazyum żeńskiego. W odpowiedzi tej 
znajdujemy obszerny materyał faktyczny, 
druzgocący insynuacye „Czasu", wylęgłe 
może w chorobliwej fantazyi zdziecinnia­
łego starca, a podsycane przez zawiść kle­
rykałów, którym kształcenie się kobiet jest 
solą w oku.

Odpowiedź ta stwierdza przedewszyst­
kiem, że gimnazyum zostało założone 
przez Towarzystwo szkoły gimnazyalnej 
żeńskiej, które się wyłoniło z Towarzy­
stwa pomocy naukowej dla Polek imienia 
J. I. Kraszewskiego. Pp. Bujwid, Cybulski 
i Trzaskowski, starając się o koncesyę na 
gimnazyum żeńskie, działali jedynie z po­
lecenia Towarzystwa i stale się uważali za 
odpowiedzialnych przed Towarzystwem je­
go mandataryuszów.

Historycznym błędem jest również twier­
dzenie o „reformatorach", którzy reformy 
swe rozpoczęli rzekomo od wprowadzenia 
do szkoły dwóch „pań genewskich". Skoro 
bowiem w zarządzie szkoły zasiadali stale 
przez lat 9 prof. Bujwid, Cybulski, p. Buj- 
widowa, ks. Knapiński, dr. Gross i prof. 
Bandrowski, zaś p. Bryl, p. Witkowski i p. 
Kulikowska od lat 4, nie można w żaden 
sposób określić epoki, w której to owi 
rzekomi „reformatorowie" wtargnęli.

Jeżeliby zatem, jak to twierdzi autor 
„Czasu", wprowadzenie „pań genewskich" 
miało ową nową epokę rozpoczynać, to 
konstatujemy na tem miejscu, że jedna z 
owych „genewianek", p. Helena Witkow­
ska, została wprowadzoną do szkoły je­
szcze w r. 1897 na posiedzeniu zarządu 
z 1/X na wniosek dyrektora szkoły p. radcy 
Trzaskowskiego a druga „genewianka", p. 
Marcelina Kulikowska, w dwa lata później 
na usilne prośby dyrektora przyjęła obo­
wiązki nauczycielki. „Reformatorem" był 
więc chyba jeszcze^ w 1897 roku p. rad­
ca Trzaskowski, który notabene swój wnio­
sek o wprowadzenie owych „genewskich 
pań" motywował wyraźnem życzeniem Ra­
dy Szkolnej Krajowej w kierunku zatru­
dniania sił kobiecych przy szkołach żeń­
skich. Konstatujemy dalej, że tenże p. rad.
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ca Trzaskowski przez szereg lat na posie­
dzeniach zarządu z naciskiem podnosił gor­
liwą i pożyteczną pracę oraz pedagogiczne 
uzdolnienie owych „pań genewskich".

Tak samo i Rada Szkolna Krajowa we­
dle reskryptu, zamieszczonego w drukowa- 
nem sprawozdaniu Dyrektora za r. 1902/3 
str. 27, wyraźnie powiada: „Gorliwość i 
praca grona nauczycielskiego, dobranego 
starannie z pośród nauczycieli szkół śre­
dnich, jakoteż pań Baranieckiej, Dąbrow­
skiej, Kraskowskiej, K u l i k o w s k i e j  i 
W i t k o w s k i e j  (a więc i owych „gene- 
wianek") wydaje rezultaty bardzo powa­
żne, a ten piękny wynik trudów, ponie­
sionych około wyższego wykształcenia ko­
biet jest niewątpliwie najlepszą dla Dyrek- 
cyi i grona nauczycielskiego nagrodą".

Całkiem tedy gołosłownem twierdzeniem 
jest ustęp artykułu „o ile wiemy władze 
szkolne już się zajęły stosunkami w za­
kładzie". Jesrto tylko chęć nastraszenia i 
steroryzowania opinii publicznej, taksa- 
mo jak ov;a pogróżka rzekoma o wstrzy­
maniu nadania szkole prawa publiczności. 
Faktem jest bowiem, że żadna odpowiedź 
na podań , prawo publiczności do dziś 
dnia nie nądes7ła, gdyż Rada Szkolna do­
tąd jeszcze nie przedłożyła podania Mini­
sterstwu.

Fałszem jest dalej, jakoby dyrektor je­
dnej z nowych nauczycielek „podziękował" 
za tego rodzaju działalność. Prawdą jest 
natomiast, że jedna z nauczycielek, dr. fi­
lozofii z Bernu, z powodu stosunków osobi­
stych zmuszoną była z Krakowa wyjechać 
i sama zgłosiła ustąpienie. Ani jednej nau­
czycielce dotąd tedy za działalność dyrektor 
nie „podziękował". Wreszcie w r. 1903 
przyjętą była jeszcze jedna siła nauczy­
cielska, p. Stefania Sempołowska („War­
szawska radykałka") o której szkodliwości 
wspomina autor artykułu. Konstatujemy 
jednakże, że przez roku ze strony dy­
rektora nie wpłynęła na nią do zarządu 
żadna skarga, a Rada szkolna, uwzględnia­
jąc słuszne żądania pewnych zmian w pro­
gramie nauczania geografii do żądań tych 
się przychyliła.

Fałszem jest również, jakoby „dyrektor 
gimnazyum, dowiedziawszy się o tak rażą­
cych wykroczeniach przeciw duchowi za­
kładu wystąpił przeciw nim stanowczo". 
Ani bowiem na posiedzeniach zarządu ani 
na walnych zgromadzeniach towarzystwa 
nie spotkaliśmy się z żadną, choćby naj­
lżejszą aiuzyą co do sposobu nauczania lub 
postępowania owych „szkodliwych według 
autora artykułu" nauczycielek. „Nowy 
duch", o którym mowa w artykule „Cza­
su", a którego żywym wyrazem była od 
r. 1895 p. Kazimiera Bujwidowa (wymie­
niamy nazwiska, bo do walki idziemy z 
otwartą przyłbicą), miał jakoby żądać usu­
nięcia z sal szkolnych obrazów religijnych. 
Jestto wierutnem kłamstwem, co stwier­
dzić mogą protokoły posiedzeń zarządu 
oraz, w razie potrzeby, zeznania wszystkich 
członków zarządu z wyjątkiem może p. 
radcy Trzaskowskiego, który wobec uro­
jonego „nowego" a właściwie starego „du­
cha", cierpiał w ciągu ostatnich lat kilku na 
jakąś wprost manię prześladowczą. Faktem 
jest bowiem, że p. radca Trzaskowski przed 
dwoma laty oświadczył p. Bujwidowej w 
pogawędce prywatnej, że „byli tacy, co 
widzieli zirytowaną minę Pani wobec za­
wieszonych obrazów w klasach". Dziś śmie­
szna ta plotka wygląda w „Czasie" jako 
„konkretny fakt" żądania usunięcia obrazów. 
Być może, że za lat 2 ogłosi to „Czas" w 
tej formie, że „nowy duch" własnoręcznie 
obrazy tłukł i wyrzucał! Jeżeli to przyta­
czamy, to jedynie celem wykazania, na ja­
kich to „konkretnych faktach" opierają się 
autorowie artykułów w „Czasie" umiesz­
czanych.

Również „prawdziwemi" są i cyfrowe 
wywody w ostatnim artykule „Czasu". 
Kwota 606 kor., którą jakoby Towarzystwo 
zasilało szkołę, stanowi cyfrę uwidocznio­
ną jako w k ł a d k i  c z ł o n k ó w  za rok 
ostatni w sprawozdaniu. A jest rzeczą po­
wszechnie znaną, że rubryka wkładek 
członków jest we wszystkich prawie to­
warzystwach rubryką najmniejszą. Bo wie­
my przecież, że we wszystkich Towarzy­
stwach istnieją oprócz wkładek członków, 
datki jednorazowe, udziały, dochody z wie­
czorków, odczytów i t. p. O subwencye 
zwłaszcza starało się towarzystwo usilnie 
od pierwszych chwil istnienia. Toteż i Sejm 
i Rada miejska krakowska subwencye te 
Towarzystwu przyznali. Jedynie tylko rząd 
nie przyłożył się ani groszem do średniego 
wykształcenia dziewcząt, pomimo usilnych 
starań Towarzystwa gimnazyalnej szkoły 
żeńskiej.

Ale nawet poza subwencyami, owa po­
moc Towarzystwa jako „kropla w morzu" 
przez „Czas" określana, wynosiła w innych 
latach koron: 1400, 1640, 2678, 2954 it. d.

Robotnicy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20  ct. (4 0  hal.).

Z d o b y c i e  K a s y  c h o r y c h  
w  S a m b o r z e .

Zwycięstwo socyalistów.
Sambor, 16 kwietnia. (Telegr. „Naprzo­

du"). Przy wyborach do powiatowej Kasy 
chorych przeszła lista socyalnej demokracyi 
ogromną większością.

Z  literatury i sztuki.
Z teatru , (tn) „D ostojne igraszk i"  p. M oraw­

sk ieg o  n ie  w zb o g a c iły  zbytn io  n aszeg o  rep ertua­
ru ory g in a ln eg o . Z a letę  te j sz tu k i —  debiutu  
autora —  tw o rzy  m iejscam i w ca le  zręczn y  dya- 
lo g . P o za  tem  m am y szereg  p o sta ci szablono  
w ych  —  i  tech n ik ę  n ieco  sta rośw ieck ą , a Inźaą. 
W  częśc i tłóm aczy  s ię  to  zap ew n e faktem , iż  
W a rsza w a  don iedaw na pod w zględ em  repertuaru  
s ta ła  zupełn ie  zdała  od n ow szego  ruchu lite r a ­
ck iego .

N ieco  za in tereso w a n ia  obudził a k t II , co pra­
w dopodobnie sto i w  zw iązk u  z bardzo szczerą  
in terp reta cy ą  p. O rdonówny.

W r eszc ie  p ew n ą dozę kom edyow ego o żyw ien ia  
w prow adził autor do aktn o sta tn ieg o , chociaż o- 
czy w iśc ie  pom ysł zerw an ia  z  konkurentem -dorob­
k iew iczem  po otrzym aniu  spadku przez jednego  
z członków  „rodu", karciarza  i  w y d rw ig ro sza ,—  
now ością  sw oją  n ikogo n ie  odm łodzi.

N ieporadnością  je s t  w p row adzanie  do sztuki 
postaci scen iczn ie  pasożytn iczych , jak  M inhofi —  
po to ty lk o  eg zy stu ją cy , aby K iw sk i m ógł się  
przed kim  „okazyjn ie"  n ieco  scharakteryzow ać.

W  obsadzie  sztu k i błąd n a jw a żn ie jszy  (sto jący  
zresz tą  w  zw iązk u  z  luką w porsonalu) tw orzyło  
objęcie  ro li k s ięc ia  H ip o lita  przez p. M ielew - 
sk ieg o .

Sp olszczona przez p. W a lew sk ie g o  bajka pt. 
„K rólew na pokrzyw ka" m a dla dz ia tw y  jedną  
za le tę  —  w ie lk ą  dostępność; litera ck ie j w artośc i 
n ie  posiada jednak  w ca le , a  że  n a  punkcie e fe ­
któw  przed staw ia  s ię  bardziej ubogo, n iż  bajki 
poprzednie —  starszym  osobom , tow arzyszącym  
dzia tw ie , dogadza ty lk o  krótkością .

W ystawa zabytków polskiego budownictwa 
drzewnego. D n ia  1 3  b. m. w  pałacyku hr. Czap­
sk ich  przy u l. W o lsk ie j w  K rakow ie otw arto  zor­
gan izow an ą  przez T ow arzystw o  „P o lsk iej Sztuk i 
Stosow anej “ w y sta w ę  zab ytk ów  budow nictw a  
drzew nego w  P o lsce . Z ebraniem  m ateryału  i  
urządzeniem  w y sta w y  z a ją ł s ię  p . J e rz y  W a r-  
chałow sk i. W  p ięciu  sa lkach  i  w  k la tce  schodo­
w ej rozm ieszczony z o sta ł nad zw yczaj ob fity  m ate­
ry a ł, pochodzący częściow o ze  zbiorów  T ow . „ P o l­
ska S ztu k a  S tosow ana" , częściow o ze  zbiorów  Mu­
zeum  N arodow ego 1 OBÓb pryw atn ych . M ateryał 
zo sta ł podzielony n a  n astęp u jące  d z ia ły : I . ch a­
ta , H . dwór (dw orek) w ie jsk i i  m iejsk i w raz z  z a ­
budow aniam i gospodarsk iem i, III . dom podsie- 
n io w y  m iejsk i, IV . kośció ł (cerk iew , bożnica), k a ­
p liczka, k rzyż przydrożny. W  każdym  d zia le  z a ­
chow aną zo sta ła  zasad a  etnograficzn a , o i le  s ię  to  
dało w obec n ierów nej obfitości m ateryału . M ia­
no w ic ie , okazy  (rysun k i i  fotografie) rozm ie­
szczono grupam i, zaczy n a ją c  od z iem i sp isk iej 
i Ś lą sk a  austryack iego , przez Ś lą sk  prusk i, k s. 
P o cn ań sk ie , G a lic ję , K ró lestw o , L itw ę  i  Żm ujdź  
aż n a  P odo le, W o ły ń  i  U k rainę. W sz y stk ic h  oka­
zó w  je s t  około d z iew ięćset. N ajobficiej przed­
sta w ia  się  K rólestw o i  G a licya , a tu  oczy w iśc ie  
budow nictw o ludow e n a  P o d h a la . P o  sa  P odhalem  
p ew n ą  ca łość  przed staw ia  zb iór p. S ew eryn a  
U d zie li, dotyczący  budow nictw a w  S ąd eezyzn ie , 
kolek cya  rysun ków  i  zdjęć p. F e lik sa  T sro n ieg o , 
k só ry  opracow ał Sp iż, k ap liczk i i  k rzyże  żm udz- 
k ie  (1 1 1  rysun ków  i zdjęć) z  brane przez p. 
M ichała B ren sz te jn a  i  n a d esłan e  w raz z m ono­
grafią  do A kadom ii U m iejętności, k tóra  dała  ja  
za  zgodą autora na w y sta w ę . W śród  zbiorów  b ę­
dących w ła sn o śc ią  T o w a rzy stw a  „P o lsk a  Sztu k a  
Stosow ana" znajdujem y dużo zdjęć  p. B ro n isła w y  
K ondratow iczow ej (przew ażn ie  z  K ró lestw a), hr. 
S ta n is ła w a  J u n d z iłła  (z L itw y ), rysu n k i p . J ó z e ­
fa  C zajkow skiego (K ra k )w sk ie ), p. Jerzego  W ar-  
chałow sk iego  (ze  Ś lą sk a  austryack iego  i  gub. lu ­
belsk iej) i p . Edm unda P e r le  (z różn ych  okolic  
K rólestw a). B ardzo obfitym  j e s t  m a terya ł n ad e­
sła n y  przez dra. J a n a  Z ubrzyckiego (rysun k i i 
zdjęcia  z  różnych  okolic G a licy i), m iędzy innem i 
dw a oryg in a ln e  rysun k i J a n a  M atejki (dom y pod- 
sien ion e  w  W iśn iczu  i  w  M uszynie), reproduko­
w an e w  sw oim  cza sie  w  „T ygodn iku  Illustro-  
w anym ".

Z naczny j e s t  zbiór rysun ków  p.p. M aksym i­
lia n a  i  S ta n is ła w a  C erchów z  różnych  okolic  
kraju  i  p. L eo n y  B ierk ow sk iej z  Su chy. Z W a r ­
sza w y  nad esłan o  ry su n k i ś.p . W . G ersona, z  ks. 
P ozn a ń sk ieg o  c iek a w e zd jęcie  z  jednego  z  n a j­
starszy ch  dw orów  polsk ich  pp. K osińsk ich  w  K o- 
szu tach  (w . X V II). N adto sp odziew an e są  jeszcze  
cenne m aterya ły , a m ianow icie  rysun k i po ś. p. 
prof. J u l. Z aeharjew iczu , ś .p . W a lery m  E lia szu  
R ad zikow sk im , tu d zież  zbiory arch itek ta  Obmiń- 
sk iego  ze  L w ow a. W y sta w io n o  te ż  szereg  w y ­
daw nictw  , m ających  zw ią zek  z budow nictw em  
drzew nem  w  P o lsce  ja k : T ek a  słu ch aczy  poli­
tech n ik i lw o w sk iej (zd jęcia  cerk w i) pod k ierun­
kiem  ś. p. prof. J u l. Z sch arjew icza , album  dw o­
rów  N ap oleona O rdy, „B udow nictw o lud ow e na  
Podhalu" W ł. M atlak ow sk iego , „Sztu k a  lud ow a  
w  P o lsce " , K azim ierza  M okłow sk iego, „E ncyklo- 
p ed ya  Staropolska" i  „D olinam i rzek" Z ygm unta  
G logera, „C hata", L u d w ik a  P n szeta , „O n ajd a­
w n ie jszy ch  bożnicach w  P o lsce"  M ath iasa  B er- 
sohna, „ S ty l Z akopiański" S ta n is ła w a  E lia sza

R ad zikow sk iego , „roczn ik i „ W is ły " , „L udn", „M a­
tery a ły " , pod k ierunk iem  E dw arda T rojanow ­
sk iego  i  Jerzeg o  W a rch sło w sk ieg o " , w yd . T  w a  
„ P o lsk a  Sztu k a  Stosow ana" , w y c in k i z  „K łosów " , 
„W ędrow ca" , „T ygodn ika  ilu strow an ego" , „ P rz y ­
ja c ie la  Indu" i  in n e. Z naczna część  w y sta w io ­
n ego  m ateryałn  p ozysk aną zo sta ła  n a  w łasn ość  
T -w a „P o lsk a  Sztu k a  Stosow ana" dzięk i urzą­
dzonej przed kilkom a m iesiącam i w y sta w ie  „D w oru  
polsk iego" w  sa lon ie  K ryw u lta  w  W a rsza w ie . 
W y sta w a  potrw a ty lk o  do 1 5 -g o  m aja b. r., 
k ied y  będzie m usia ła  ustąp ić  m iejsca, w y sta w ie  
now ożytn ych  tk a n ia  i  ceram iki, urządzanej w  tym  
dam ym  lok a lu  przez D yrek cyę  M uzeum  N aro- 
sow ego.

KRONIKA.
Policyjny komunikat w  „Słowie Polskiem".

W  odpow iedzi n a  dw ukrotne a rtyk u lik i „ D iła" , 
podnoszące, iż  n au czy c ie lstw o  ląd ow e zosta ło  od­
dane pod dozór żandarm -k i reskryptem  prezy­
dyum  rady szk o ln ej, opatrzonym  podpisem  n a ­
m iestn ika , za m ieśc iła  c. k . „ G azeta  L w ow ska"  
kom unikat utrzym an y w  ton ie  po licyjn ym , w  k tó ­
rym  w y jaśn ia , że  szp ic low an ie  n a u czy c ie li poleca  
prezydyum  krajow ej rady szkolnej n ie  żaudar- 
m eryi, lecz  przew odniczącym  rad szkolnych  okrę­
gow ych , którzy  pow in n i ze  sw ej strony  jednać  
sob ie su bagentów  w śród „starszych , w y t r a ­
w n y c h  n a u czycie li."

C ały teu  skom binow any sy stem  „czu w ania" , 
jnk  p isze  c. k . g a zeta , un ikając w łaśc iw ego  w y  
razu (to już z a is te , ta  dziw ny w styd) m a na  
celu  dobro n au czycie li, aby „ j a d  a g i t a c y i "  
ich  n ie  w y k o le ił. A  „najczu lszą  troską" m ają być 
otoczen i m łodzi n au czy c ie le . (M łodość je s t  zaw sze  
faw oryzow aną!).

„ N a leży  c z u j n o ś c i ą  tą  otoczyć p rzed ew szy­
stk iem  m łode s iły  n a u czy c ie lsk ie , które brak do­
św iad czen ia  i n ieopatrzn ość, m ogłyby  popchnąć  
na zgubną drogę" ...

W koń cu  znajduje s ię  zapow iedź, że  „działan ie  
zapobiegaw cze"  w inno być u m i a r k o w a n e  i  
r o z w a ż n e ,  a  zarazem  e n e r g i c z n e  w  razie  
rzeczy w isty ch  przekroczeń. (N aw iasem  za u w a ży ­
m y, że  ca ły  ustęp  p o w y ższy  z o sta ł dosłow nie  za ­
pam iętany, czy  cdp isan y  z  carsk iego  m anifestu  
o w rogach  porządku publicznego).

O tóż ca ły  ów  kom unikat p o licyjn y  przedruko­
w ało z „ G azety  lw ow sk iej"  „S łow o polsk ie"  bez  
słów k a kom entarza, a  w ięc  god zą c  się  w  zupeł­
ności na jego  treść , ton  i  s ty l iz a c ję .

Niepokojąca reklama. W czo ra j, w  n ied z ie lę  
rano p o ja w iły  s ię  n a  rogach u lic  m iasta  K rako  
w a następ ujące  afisza: „ N a d z w y c z a j n y  d o ­
d a t e k  o po łączen iu  floty w ładyw ostock iej i R oż- 
d iestw ień sk ieg o  i  o w arunkach k a p i t u l a c y i  
a d m i r a ł a  T o g o  w yjd zie  dziś w południe i  bę­
dzie po m ieście  bezp łatn ie  rozdaw any. R edak cya" . 
Mimo, że  n ie  było na afiszu  w ym ienione, j a k a  
redakcya —  afisz ten  w y w o ła ł w śród publiczno­
śc i krakow sk iej ogrom ne za ciek a w ien ie  i za n ie ­
pokojen ie. T o też  publiczność rozch w y ty w a ła  ów  
„dodatek", który  isto tn ie  w  południe kolporto­
w ano po m ieście , a  który  b y ł —  r e k l a m ą  
t u t e k  „ P ro g ress" ...

Samobójstwo na błoniach. w  nocy  z  so­
boty n a  n ied zie lę  zd arzy ła  s ię  na b łon iach  kra­
kow sk ich , w  pobliżu kopca K ościu szk i, straszn a  
traged ya . 1 8 -le tn ia  panna A n na  R ., córka a rty ­
stk i dram atycznej z W arszaw y , baw iąca  od dw óch  
dni w  K rak ow ie, w y sz ła  w  sobotę późnym  w ie ­
czorem  n a  spacer n a  kopiec K ośc iu szk i w  to w a ­
rzy stw ie  6 sw oich  znajom ych, m łodych ludzi, 
akadem ików  i m alarzy, K róiew iaków  rów nież n ie ­
dawno przybyłych  do K rakow a. P od czas spaceru  
rozm ow a to czy ła  s ię  o ży c iu  i  jego  m ałej w ar­
tości, jeden  z  m łodzieńców  w yd obył rew olw er, 
igrano m yślą  sam obójstw a. M łodzieńcy brali to  
jednak bardzo pow ierzchow nie, n ie  przeczuw ając  
nic  z łego  i  n ie  p rzyw iązyw ali n a w et w a g i do 
tego , że  panna A . R ., która  n a  ten  tem a t n a j ­
goręcej rozpraw iała , jednem u s  n ich  w ręczy ła  
lis t  z  prośbą, aby go dopiero rano otw orzył. W tem  
panna A . R . zaw oła ła: „ J esteśc ie  tchórze!" , eh wy  
ciła  rew olw or i  d & ł a  d w a  s t r z a ł y :  jeden  w  
pow ietrze, drogi w  w ł a s n ą  s k r o ń .  B y ło  to  
około godz. 1 D /a  w nocy . P rzera żen ie  ogarnęło  
m łodzieńców , g d y  u jrzeli padającą d z iew czyn ę, 
z której gard ła  w ydobyw ało się  g łuche rzężen ie . 
Jed en  z nich  pob iegł do pob lisk iego domu i  zbu­
dził m ieszk ańców . W  domu tym  m ieszk a  rozno  
sie fel „Naprzodu" tow . F iisz e w sk i, który  posp ie­
sz y ł n a tych m iast na m iejsce  straszn ego  czyn u  z 
la tark ą  i  prześcieradłem , e s  po m ocą którego oban­
dażow ano ranę. T ym czasem  dwaj in n i pob iegli 
do m iasta  i w ezw a li pogotow ie ratunkow e, po­
czem  pow rócili. P o g o to w ie , z n a la z łszy  w  rannej 
je szcze  ślad ży c ia , za łoży ło  je j opatrunek i  u d zie ­
liło  p ierw szej pom ocy, poczem  zabrało ją  do 
szp ita la . W  drodze jednak  z m a r ł a ,  w ięc  ciało  
je j odstaw iono do gm achu m edycyny sądow ej. 
M łodzieńcy ud a li s ię  n a tych m iast n a  in sp e k c ję  
policyjn ą , gdzie  do rana  sp isyw an o z  n im i pro­
tokół.

Wybory do rady miejskiej w  Podgórzu.
W yb ory  1 8  radnych  i 9  zaBtępców odbędą się  
w  m oja b. r. w  n astęp ującym  porządku: I I I  K o­
ło , do k tórego  n a leżą  n a jn iżej opodatkow ani, oraz  
wBzyscy urzęd nicy  krajow i i  pań stw ow i poniżej 
IX  rangi, g łosow ać będzie  dn ia 1 5  m aja b. r. 
od godziny  9 rano do 5  pc:.oh  •«nła -  pv..",T-a  
obiadow ą. Sk ru tyn ia  '—„ubędzie s ię  nu dragi dzióa'!' 
rano. I I  K oło , do k tórego n a leżą  opod atkow ani I
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I I  k la sy , g łosow ać będzie  1 7  m aja b. r. od g0' 
dżiny  9 rano do 1 popołudniu. W r eszc ie  I  Ko*0' 
do którego n a leżą  o b yw atele  honorow i, dnehoff0*1 
urzęd nicy  p ań stw ow i i  krajow i od IX  rang i 
czn ie , oraz n ajw yżej opodatkow ani, g łosow ać W  
d zie  dn ia 1 8  m aja b. r. od godziny  9 rano  
1 popołudniu. K ażde K oło g ło su je  n a  6 radny8*1 ■ 
i  3 zastęp ców . L e g ity m a c je  w yb orcze są  
w ygotow ane i zostan ą  w  n a jb liższy ch  dniach r®‘ 
zes ła n e  wyborcom .

Ks. Stojałowski jako agent emigracyjny'
G dy u sta ły  „zapom ogi za  m arki" , a  m oże wsW  
tek  w ojny i p rzesy łk a  rubli rosy jsk ich , p osta ł8 
s ię  k s . S to ja łow sk i o now e źródło dochodów  
A  że  sta ry  rublarz n ie  przeb iera w  śro d k a ^ ’ 
gdy rozchodzi sfę  o m iły  grosz , w yszu k a ł sobie 
now e lu k ra ty w n ie jsze  za jęc ie , n iż  ra tow an ie  chi®' 
pów g a licy jsk ich : oto sta ł s ię  agentem  em ig1’*’ 
cyjnym  T o w a rzy stw a  okrętow ego Austro-Affier*" 
kana. A  ż e  ks. S to ja ło w sk i w szy stk o , do cz«£° 
s ię  b ierze, popiera pełnem  sercem , zabrał 
i do te j roboty g o r liw ie .

N ie ty lk o  w  sw oim  „ W ień cu  i  P szczó łce"  
p isy w a ł hym ny pochw alne dla A ustro-A m erika08' 
a le  sam  w e  w ła sn ej osob ie cza tow ał n a  em igra0' 
tów  W D zied zicach , aby ich  przekonać, że  A8' 
st:xo A m erikana je s t  n a ju czciw szem  T ow arzystw® 01’ 
że  okręty  jego  są  id ea ln ie  urządzone, ż e  pr°e' 
w ozi n a w et b ezp ieczn ie  pop isow ych , uciek ający8*! 
przed w ojsk iem  —  słow em , um iał reklamoWaC 
sw ój „torrar" tj. b ilo ty  okrętow e n ie  gorzej 0 
żydow sk iego  han dlarza . A  n ie  robił tego  
S toja łow sk i z  czy ste j m iłości b liźn iego . Dowl®' 
dzionem  je s t , że  o trzym yw ał przez pocztę bie*‘ | 
ską liczn e  p rzesy łk i p ien iężn e  od A ustro-A m eń' 
kana; m oże za  in se r a ty ?  N ajlep szym  w  tej i/1' 
story i je s t  fak t, ż e  S to ja ło w sk i po leca ł sW°Je 
T ow arzystw o , jako n ieży d o w sk ie , podczas gW 
in n e  T ow a rzy stw a  są  w  rękach żydow sk ich  i 
czciw y ch rześc ijan in  n ie  p ow in ien  im  dać zaf°' 
bić. W  osta tn ich  dn iach zdaje  s ię  przekonał 8^ 
S toja łow sk i, że  n a  tym  punkcie s ię  m yli, gdJ^ 
znow n za czą ł popierać daw no nlnbione T ow arzT 
stw o sw oje „R ed  S tar  L in ie" . N a  to  zeszed ł te0 
człow iek , który  w łasn em i rękam i p rzek reślił pra8? 
ca łego  ży c ia , aby na końcu sta ć  s ię  c h ło p e k  
pijaw ką!

Oryginalny stre jk  w yb uchł w  R zym ie. Z8' 
strejk ow ali m ianow icie  spraw ozdaw cy parłam®0' 
tarn i rzym sk ich  i  p row in cjo n a ln y ch  g a z e t. PP' 
d zien n ikarze uczu li s ię  obrażen i zarządzen ie01 
prezydenta  Izby  posłów , k tóry zak a za ł im  eh®' 
dzić do ku luoarów  i w ogó le  do sa l, d la posłd^  
zarezerw ow an ych . P ub liczność  w łosk a  je s t  za te01 
sk azau ą  n a  w iadom ości parlam entarne, dostał' 
c za ce  jej przez rządow e biuro, a w iadom o, i 6 
tak ie  spraw ozdania  n ie  c ie szą  się  zb y tn ią  pop0' 
larn ośe ią . E n erg iczn y  p. prezyd en t będzie  m usi8* 
w krótce kap itu low ać przed rep rezentan tam i dr°” 
k ow anego słow a.

ZAW IADOM IENIA.
— Uniwersytet iusiowy w Krakowie.
W  sali Muzeum techniczno - przemysłowego pr*? 

alioy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 .  Franc1' 
szkanów) dziś od godziny 7ł /s do 8V2 wieozorefl>: 
doo. Uniw. genew. dr fil. WŁ K o z ł o w s k i :  „IdeeT 
przyszłości1'.

G a b ry e lsk i kapuje, sprzedaje i najmuje-'' 
fortepiany, pianina, harmonie i piaaoi® 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrana-"' 
za gotówką i na gpł&ty — bsz zaliczki, ^

TELEG RA M Y.
Rozdział kościoła od państwa.

Paryż, 16 kwietnia. Izba deputowany^ 
przyjęła wczoraj 336 głosami przeciw 23$ 
drugi artykuł ustawy o rozdziale kościoD 
od państwa, który brzmi: Republika ni0 
uznaje, nie utrzymuje ani nie subweneyonaj0 
żadnego wyznania.

Strajki.
Limogos, 17 kwietnia. Strejkujący robo' 

tnicy fabryki porcelany zaatakowali okol® 
północy fabrykę broni, zniszczyli okna froB' 
towe i zabrali broń i amunicję.

Rzym, 16 kwietnia. Komitet agitacyjni 
personalu kolejowego uchwalił na sobotnie!0 
posiedzeniu od poniedziałku rozpocząć strejk  
kolejarzy,

Rzym, 17 kwietnia, Dzienniki potwierdzają 
pogłoskę, że dziś wybuchnie s t r e j k  persO'  
n a l u  ko l e j owego .

Wiedeń, 16 kwietnia. „Wiener Ztg" ogł0' 
sza mianowanie dra Karola Bobiesa gen0' 
ralnym adwokatem przy najwyższym try ' 
bunale.

Algier, 16 kwietnia. Przybyła tu angielsk0 
para królewska.
<■**** r**!!*10 j  w  rw i in imnr. .mii w w s — m i i i u i

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  Baczność kaflarze krakowscy! W e wtorek 1® 

b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się  w lokal0 I 
Związku stow. rob. (Mały Rynek 6, II. p.) poufn® 
zebranie kaflarzy z porządkiem dziennym : 1) OdozJ' 
tanie protokółu z ostatniego zebrania. 2) Sprawozda­
nie z konferencyi zawodowej. 3) Święto 1. Maja-
4) W nioski i  interpelacye.

X  W  poniedziałek 17 b. m. o godz. 7 wieczorem | 
w Związku stow. rob. w Krakowie (Mały Rynek 3) j 
odbędzie się  posiedzenie mężów zaufania robotników 
stolarskich. Sprawy ważne! prosimy o liczne przy- j 
bycie.

X  W e wtorek 18 b. m. o godz. 7 wieczorem W 
Związku stow. rob. w Krakowie (Mały Rynek 6) od' j 

R ed zie  się  posiedzenie zarządu stowarzyszenia robO' 
Ir. Ów stolarskich.

Redaktor odpowiedzialny i wydawo*: Ignacy Daszyński, 7i drukarni Władysława Teodoiosuka r Krakowie, ulic* Zielona 7. (Telefon Ni. 610).


